
Str. 12 NOWINY CODZIENNE 1;I października 1935 r. Nr. 2rr

W  I N D Y J S K I M  W I G W A M I E

—  E j !  Sokole  O k o !  W ó d z  K rw a  
w y  Sęp Drosi w as  do te le fonu .

W  E  S  O L A B C

Z ł o t a  j e s i e ń
W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do in tere ­

su jącego  k l im atu  A b is y n j i ,  w  k tó­
re j  pora  deszczow a  c iągnę ła  się 
w  tym  roku za długo, m e  m ożem y  
się u nas doczekać  pory  deszczo­
w e j  pom imo późne j je s ien i .  O c zy ­
w iśc ie  b iu ra  pod ró ży  zap ragną  
w ykorzys ta ć  ten m om ent dla p ro ­
p agan d y  tu rystyk i ,  g łosząc, i e  
czego  niema w  P o ls ce  to mema.

R o z m a i t o ś c i
W  r e s ta u ra c j i :  —  M am  nadz ie ­

ję ,  że tych  b e fs z tyk ów  nie po liczą  
czą  nam d rogo ,  s łyszałem , że skó­
ry spadły  w  cenie .

*

W y ją te k  z pow ieśc i  r
„ G d y  sam leża ł  w  łóżku, zgas i ł  

ś w ‘ atło, a b y  nie w id z ie ć  sw ego  
s trasznego  po łożen ia .

*

K ró le s tw o  D z ie s ią te j  M iz y  —  
S m osars tw o .

*

Z drobn ia łe  od M on iek  —  M o­
niuszko. *

*

D y re k to r  b an k u :  —  Co. napad?  
Ś w ie tn ie !  W id o c z n ie  judz ie  nie 
s t r a c i l i  je s zc ze  zau fa n ia  do Dan­
ków .

*

D o  w o jsk a  d la tego  nie p r z y jm u ­
j ą  zezow atych ,  że taki żo łn ie rz  
n ie  m óg łb y  śm ierc i  p ros to  ' spój 
r ze c  w  oczy.

*

S z c z y t  m arz eń  donżuana —  
rozkochać  w  sobie cz łonk in ie  m i ­
s j i  d w orcow e j .

*  v
Jeden  je go m o ść  m ieszka ł w  tak 

c iasnym  pokoju , że j e g o  z ega rek  
nie m ia ł  g d z ie  chodz ić.

T R O S K A  B R Y D Ż Y S T Y  
SzKoda. że  m o je  lu s tro  n ie  składa 
s ię z trzech  części,  bo m ia łbym  

c z w a r te g o  do brydża.

Jest ty lko jeden  dobry  dc.łek- 
tyw  —  g łupo ta  p rzes tępców  

*

Gdy sztuka ma pow odzen ie  c ie ­
szy  s ię ty lko sam autor.

G dy  robi klapę, c ieszą  się 
w szyscy .

*

N a u c z y c ie l :  i—- Ja c ię  n a u "7.ę, 
za  karę  nap iszesz  sto razy „ J e ­
stem n a jw ięk s zym  o s iem "  i dasz 
o jcu  ao p od p isan :a.

J A S K I N I E  G R Y
D w u  p rz y ja c ió ł  spotyka s ię na 

N o w y m  Sw iecie.
—  Dokąd id z ie s z?  —  pyta  j e ­

den.
Z w iz y tą  do państw a  P i e t r z a ­

ków .
—  Co, do P i e t i ż a k ó w ?  Do te j  

ja sk in i  g ry .
Jakto, p rz ec ie ż  pan P ie t r za k  

nik"omu w  sw o jem  m ieszkan iu  nie 
da w z ią ć  kart do ręki.

. —  Tak . a le  jak  ty lko ktos do 
n ich p r z y jd z ie  z w izy tą ,  w szy s t ­
kie c z te r y  pann y  P ie t r z a k ó w n y  
pop isu ją  s ię  jedna  po d ru g ie j  g rą  
na fo r tep ia n ie .

S I N E  R E C E
W  nocy w z y w a ją  lekarza  do 

c iężko ch o rego  R zu c iw s zy  za led ­
w ie  ok iem na pac jen ta ,  lekarz  
b ierze  j e g o  m ałżonkę na s tronę  i 
m ó w i :

—  Za późno m n ie  pan i w e z w a ­
ła. M ąż  pani je s t  zgub iony. P rz e -
c.eż pan i w id z i 1 ju ż  tna-sino r ę c e '

—  A le ż ,  pan ie  doktorze, mój 
m ąż ma s ine ręce, bo j e s t  f a r ­
b iarzem  z zawodu.

—  O to bardzo s zczęś l iw ie ,  bo 
g d y b y  n i°  był fa rb ia rzem , to już-  
by n ie żył...

O M Y Ł K A

P a n  G u tw a te r  obdarzon y  pięt 
naśc io rg iem  d z iec i  w y b ie ra  się z 
całą rod z iną  ua podm ie jsk i  spa­
cer. W  ch jy i l i  g d y  w ych od zą  na 
peron  ko le jka  rusza z m ie jsca .  
P a n  G u tw a te r  b iegn ie ,  d z iec i  o- 
czywóśc ie  b ie gn ą  za nim . Jak  z 
pod z iem i w y ra s ta  przed  n;m 
m ie js c o w y  p r z ed s ta w ic ie l  w ładz :

—  Stać. A r e s z tu ję  p a n a !
—  A le  za co?  P r z e c ie ż  nic n ie  

z rob i łem !
—  N ic  pan nie zroh ił? . . .  A  

d la c zego  w  tak im  ra z ie  ten tłum 
gon i  pana.

a le  za to  je s ień  j e s t  c iep ła  ( ja k  
z w y k le ) ,  urocza i poz łoc is ta  ( c e ­
na w  ob ie  s trony  ty le  a t y l e j .

P esym iśc i  n a tom iast  zechcą  w  
nas w m aw iać ,  że to nie żadna j e ­
sień. fo Iko spóźn ione lato, Bo j a ­
koś tak s ię  oddaw n a składa, że 
w szys tk ie  po ry  roku m am y  o dwa 
m ies iące  spóźn ione.

Z im a zaczyna  się w  lutym, w  
m aju  pada śn ieg , a la to  ustala 
s ię na dobre  dop ie ro  w  paźd z ie r ­
niku. Stąd c ią g łe  narzekan ia  na 
klimat, k tó ry  w  g ru n c ie  r ze czy  
nie nie je s t  w in ien  —  p rzyczyna  
bow iem  z łego  le ży  w  nomenklatu­
rze. T o t e ż  w a r to b y  s ię k iedyś  na 
radz ić  z P IM -em ,  pow o łać  spe­
c ja ln ą  kom is ję  i p rzesunąć nazwy| 

m ies ię cy  o dw a  naprzód, tak  ja k  I 
to się rob iło  d a w n ie j  ze zm ianą 
le tn iego  czasu na z im ow y  P o ­
prostu s tyczeń  niech s ię  na zyw a  
l is topadem , m a j  —  m arcem  a 
w rze s ień  —  lipcem . W ó w c z a s  do­
p iero  zapan u je  porządek , n ie bę­
dz ie  spóźn ionych  pór  roku i k l i ­
m at będz ie  na sw o jem  m iejscu.

Skoro ju ż  m ow a  o po lsk ie j  j e ­
sieni, nie od r zeczy  będz ie  tu 
w spomnieć, że ow ą  z łoc is tą  porę 
roku cech u je  smutek i m e lancho­
l ia .

P is ząc  ten  f ra ze s  bana lny , nie 
zw racam  się tu b yn a jm n ie j  do 
ludzi k tó r z y  p r z e ż y w a ją  obecnie  
sześćdz ies ią ta  jes ień ,  m am tu ra ­
cze j na m yśli  tak ich  m łodz ień  
ców, k tó rzy  w e  w szys tk ich  po­
rach roku, iak  m ów i poeta, „ p a ­
ła ją  iedną  chętką, dużo. b y le jak  i 

p rędko " .

| Tak , nanow ie, je s ień  jes t  p rz e ­
s iąkn ię ta  mulą, zasnuta pa jęczy -  

iną  babsk iego  lata, p rzepo jona  
ukośnymi p rom ien iam i s łabnące­
go  słońca, a nadew szys tko  tak 
r zew na  i smutna, ja k  pożegnan ie  
dw óch  serc, k tóre  muszą się roz ­
stać nazawsze .

j Jeże l i  k to chce  napraw dę  za ­
znać uroku jes ien i ,  a p rzv tem  

m ocne je s t  zakochany, m ech  p ó j ­
dzie  za m o ją  radą.

N ie c h a j  s ię  spotka z ukochaną 
w  parku pod zru dz ia łem i l iśćm i 
kasztana i pow ie  j e j  tak :

1 —  D osyć  mam te j  m iłości, ty

podia, t y !  N ie  nudź m ię w ię c e j  i 
zostaw m ię  w  spokoju. O de jdź ,  i 
n iech c ię  m o je  oczy  w ię c e j  nie 
w id z ą '

W ted y  ona zd z iw i  się, potem 
zap łacze  i o d e jd z ie  bez słowa.

Zostan iesz, cz łow ieku , sam 
pod z łoc is tym  kasztanem i z r o b : 
ci się n iew y ra źn ie  na duszy.

T ro c h ę  c isnących  s ię do oczu 
łez, t rochę  g łupio , t rochę  b e z ra d ­
nie, bardzo  smutno i bardzo, b a r ­
dzo ża łośn ie .

Space ru ją c  po zas łanych  l i ś ć ­
mi a le ja ch  w id z i  się dużo dzieci.

Jedne leżą  w  w ózkach  urżn ię te  
w  sztok m lek iem , -inne ubrane 
obszarpane  i g łodne  w łó c zą  się 
bez op iek i i domu.

I  tu się zaczyna  ro la  p o l ic ja n ­
tek. które  z n iemab-m trudem  ło­
w ią  oberw ań ców .

0  ile  bu jną  w iosną pos tac ie  te 
n ieco rażą, o ty le  pasu je  d z iw n ie  
do jes ien i

Gdy p iszę ten b e zgran iczn ie  
smutny fe l je to n ,  w y b iega m  m y­
ślą w  p rzys z łe  s tu lec ia  i w id zę  
oczym a w y o b ra źn i  m o je g o  p ra w ­
nuka, k tó ry  s iedzi za stołem  i p i ­
s z e ‘ fe l j e t o n  znów  o jes ien i.  W ó w ­
czas . .ABC — N o w .  C od z ien n e "  bę- 
dz,e ju ż  p ismem  starem, z W ieko­
w ą  t rad yc ja .  B ędz ie  m ia ł  dużo 
og łoszeń  i n ek ro lo gów  tych ludzi, 
k tó r zy  się je s zc ze  n ie  urodzi l i .

1 pom yś leć  ty lko, ja k ie ż  fo  
sm u tne !  N a  p łacz  s ię  cz łow ieko ­
w i zbiera...

Je s ień . . .  Je s ie ń . . .  J u r .

R O Z T A R G N E N I K

—  A  pan kogo uw aża?

—  P rzyszed łem  do pana Ko- 
w o lsk iego .  ..

- P a n  K o w a lsk i  um arł ty. 
dz ien  temu.

—  N o ,  to, trudno, za jd ę  innym 
-azcun...

R o z m ó w k i

„ B e z p n z o r n y c h "  k tó r zy  n ie 
m a ją  gdz ie  spędzić  nocy  i śpią na 
ław kach  i w  rurach  kan a l iza cy j  
hych, b ie rze  dobra po l ic jan tka  uo 
odp ow ied n iego  przytu łku . T am  go 
wykąp ią ,  nakarm ią  i pośc ie lą  mu 
łóżeczko. P ó źn ie j  dobrzy  ludzie  
za jm ą s ię ch łopcem  i odeś lą  go 
do szkoły.

Gdy  ch łopak  zda maturę, za ­
p isze  s ię na w yżs ze  stud ja , a gdy  
j e  iłkSńczy.... b ędz ie  '/.nów łaz ić  
b ezczyn n ie  po parku .,ako b e z ro ­
botny  in te l ig en t  W ó w c z a s  dopie­
ro zaop ieku je  s ię  ch łopcem  p o l i ­
c jant .

D o r ek w iz y tó w  jes ien i  na leży 
za l ic zy ć  równie-! s ta rych  żyd ów  
o z ru dz ia ly ch  brodach.

  W ła d y s ła w ie  —  pyta zluty
m łodz ien iec  sw ego  lokaja , k tóry  
go  budzi p oda jąc  mu do łóżka sy ­
fon  z w odą sodow ą —  o k tóre j  g o ­

dz in ie  w  nocy  w róc i łem  w czo ra j  
do dom u?

—  O p ią te j  runo, proszę pana.

—  A  o k tó re j  rano w c zo ra j  za ­
cząłem się ub ierać?

O ósm ej w ieczo rem .

—  K to  mi powie, dz iec i,  jak  
trzeba  postępować,  aby dostąpić  
odpuszczen ia  g rz e c h ó w ?

—  P rz ed ew szy s tk iem  trzeba  na 
grzeszyć...

*

—  W ie s z  mężusiu, mam w ra że ­
nie, że tu w  pens jon ac ie  nikt n'e 
w ierzy ,  że j e s te śm y m a łż e ń s tw e m .

—  D la c z e g o ?

—  Już tydz ień  jes tem  w  Zako­
panem z tobą a nikt je s zcze  dotąd 
nie na znaczy ł  mi randki.

Pa&ś —  Ja. w :erz|Fw m etaps j*-'1 
chozę i je s tem  przekonany, że gdy 
umrę dusza m o ja  zam ieszka  w 

c ie le  ja k ie go ś  zw ie rzęc ia .

P a n i :  —  Na to nie potrzebu jesz  
um ierać .

■»

F o t o g r a f  m ó w i :

—  P ro s zę  o p rz y jem n y  w y ra z  
iw  a rży.

O S T A T N I E  S Ł O W O

W łó c z ę g a  zosta ł  skazany na kil 
ka dni w ię z ien ia .

Czy n ie  m ac ie  nic do p o w ied ze ­
n ia?  —  pyta p rzew odn iczący .

—  P o w ie m  ty lko, m ów i o sk a r ­
żony spokojn ie ,  że przy  d z is ie j ­
szej cen ie  chleba, na rzu can ie  pśui; 
s twu n ow ego  p e n s jo r a r z a  w y d a ję  
rai s ię  n ieostro żnośc ią ,  pow iem  
n a w e t  i s z a leń s tw em '

—  N ie  m o g ę !
—  D la c ze g o ?
—  T o  zd ję c ie  muszę za łączyć

do św ia d ec tw a  ubóstw a !
*

—  A  daw no pani m ąż um ar ł ?
—  W  dw a dni po ślubie...
—  D zięk i Bogu w ię c  nie c ie r ­

p ia ł '  długo...
*

—  S ły s z e l i ś c i e 7 U m a r ł  F.. ten, 
■który od w szys tk ich  pożycza ł.

—  N a p r a w d ę ’
—  T a k  w c zo ra j  o d ru g ie j  oddał 

ducha Bogu .
—  P ie rw s z y  ra z  nareszc ie  coś 

o d d a ł !
•

P a n o w ie  A p o l in a r y  i H ip o lA .  
spaceru ją  sobie po M a rs za łk o w ­
skiej u licy . W  pew ne j ch w i l i  A p o ­
linary  o d zy w a  się.

—  P ro s z ę  cię, H ipku, p r z e jd ź ­
my na d ru gą  s t r o n ę !

—  D la c ze go ?
—ł Bo wadzisz, nadchodzi Zdzi* 

sław%:, k tóremu je s tem  w in ien  40 
z ło t v c h !  .

G łu p s tw o !  —  odpow iada  H i ­
po l i t  —  m ożem y spoko jn ie  cho­
d z ić '  po tej s tron ie .  Zdzisław1 sam 
przejdz ie . . .

—  D la c ze g o ?
—  Bo je s t  m i w in ien  50 zło­

tych.
«

—  W in s zu je  by łem  w c zo ra j  na 
odczyc ie  pańsk .ego  syna. Św ietny  
m ówca, m a p iękny t imbre głosu...

—  T o  od z ied z ic zy ł  po mnie...
—  Syn pański m ówi* t r zy  g o d z i ­

ny bez p rzerw y .
—  T o  ju ż  ma po m atce .

*

—  A  oto jest,  p toszę  pana, gó­
ra śm ierc i —  m ów i p rzew od n ik  —  
w e jś c ie  na nią j e s t  bardzo  n iebez­
pieczne. W zesz łym  tygodn iu  
w drapa ło  się po te j  śc ian ie  d w o c l  
tu rystów , i ju ż  tędy  n ie  w róc i l i ,

—  T o  straszne. A  co s ię  z n i­

mi s ta ło?
—  Zesz l i  po d ru g ie j  stron ie .

A  r a  e
H U M O R  M t R S Y I . S K l

M a r ju s z  z  O l iw ju s zem  siedzą 
.rzy s to ie  i p o p i ja ją  w ino.

M a r ju s z  op o w ia d a  , ’ cdną ze 
w y ch  p r z y g ó d :

—  „ i  w te d y  og ląd am  się w i-  
Izę, ja k  p rzed e  m ną za t rzym u je  
;ię lew... Zadrża łem ...  a le  on^ u- 
iruecha się, w y c ią g a  łapę i m ów i 
udzkim  g ło sem :

„J a k  s ię masz, M a r ju s z u !“ .
—  K łam ies z ,  to n ie m o ż l iw e !  —  

v o ła  O l iw ju s z .
—  Żebym  trupem  padł, j e ż e l i  

c łam ię !
W  te j  c h w i l i  w chodz i  żona M a r ­

iusza. O l iw ju s z  spog ląda  na nią 
ch w ilę  w zd y ch a  : m ów i szep tem :

—  B iedn a  w dow a.

W  R E D A K C J I

R eda k to r  ty go d n ik a  „H o d o w la  
M ró w e k "  śpi w  lokalu r ed a k c y j ­
nym, k tó ry  je s t  jedn ocześn ie  ad­
m in is t ra c ją  p ism a i s yp ia ln ią  r e ­
daktora. K toś  puka.

—  K to  ta m ?  —  pyta  redaktor  
„H o d o w l i  M ró w e k "

—  P ren u m era to r .
—  K ła m s tw o !  Poznałbym  po 

g ło s ie !

P O C H L E B C A

B u ch a lte r  f i r m y  „ A l o j z y  D r y p s "  
b y ł  gburem . P a n  D ryps  usunął go

d o t y
i p r z y ją ł  n o w ego  bucha ltera .  B y l  
to an io ł  i w e r sa le z yk  w  jednej' o- 
sob ie :  c ichy, spo'kojny, układny, 
s łowa g ło śno  nie umiał p o w ie ­

dzieć.
T a  pokora i dobre w ych ow an ie  

zaczę ły  d en e rw ow a ć  w k ró tce  

sze fa .
P e w n e g o  dnia p rz yw o ła ł  do s ie ­

bie bucha ltera  i p o w ie d z ia ł :
—  Pan ie ,  w y rzu c i łem  pańsk ie ­

go p op rz °d m k a ,  bo Dyl cham  i 
gDur A l e  pana mam ju ż  także 
dosyć. P a n  nie ma w łasn ego  zda­
nia. Pan  s ię  na wszys tko  zgadza  
Żadnej e n e r g j i  i in ic ja t y w y  u pa­
na n i e m i  Ża łu ję ,  że  tam tego  od ­
p raw iłem , M o że  pan szukać n ow e j 

posady.
N a  te s łow a  c ich y  bucha lter  

wpad ł w  fu r j ę :
  C o ? !  W i e  pan. kto pan w

takim  raz ie  j e s t ?  Ś w in ia  pan j e s t !  
Oszust, łotr, bandyta  !...

Pan  D ryp s  spo jrza ł  na bu ch a l­
tera , m achną ł ręką  i p o w ie d z ia ł :

—  Za późno, panie ,  za  późno 
T e ra z  ju ż  nie pom ogą  żadn e  pod ­
l i z y w a n ia !

W  S Ą D Z I E

Prz ew od n ic zą cy ,  k ró tkow idz ,  
zw raca  s ię do adwokata ,  b iorąc  
go p rzez  pom yłkę  za św iadka :

—  Proszę ,  n iech pan p rz y s ię g ­

nie, że  pan p o w ie  p raw dę,  ca łą  
p ra w d ę  i ty lko  prawdę.. .

A d w o ka t ,  n iem ile  zaskoczony, 
zb l iża  s ię  do stołu s ędz iow sk iego  
i p rz ew od n ic zą cy  w reszc ie  spo­
s t r z e ga  pomyłkę.

—  B ard zo  mi przykro , pan ie  o- 
b rońco  —  doda je  n a tych m ias t  sę­
dzia, — . p rzep raszam  pana  n a j­
m ocn ie j.  D op raw d y ,  n ie chc ia łem  
pana obrazić.. .  s,

H I P N O Z A
Sita hipnozy j e s t  r ze czyw iśc ie  

n ies łychana.
W  tych  dniach s iedz ia łem  w  

t ra m w a ju  n a przec iw ko  jak ie jś  
mocno n ie sym pa tyc zn e j  baby. P o ­
stan ow iłem  zah ip n o tyzo w ać  ją  
Zaczynam  w ię c  w p a t r y w a ć  się w  
j e j  oczv, p o w ta rz a ją c  w  m yś la ch :

—  W y s ią d ź ,  w ys iąd ź ,  w y s ią d ź !
I r z e c z yw iś c ie  —  po kw adran

sie  baba w ys ia d ła  z t ram w a ju .
Z A B A W A

P a r  A p o lo n ju s z  K ru pka  u rzą ­
dził  bal. Gośc ie  jed zą . ,  p i ją .  ta ń ­
czą, s za le ją !  W  p ew n e j  ch w i l '  za ­
brakło  serpentyn .

—  Co?  N iem a  se -pen tyn ?  —  
w o ła  gospodarz.  —  Z a ra z  b ędą !

Z tem i s łow y  dzw on i na służą­
cą i Dow iada:

—  M arys iu ,  proszę p rzyn ieść  
gośc iom  zapasow e  ro lk i  pap ieru  
h ig jen ic zn ego .

P E W N O Ś Ć ,  Z A U F A N I E
F o ts z y ld  p o życ zy ł  ra z  jednemu

b iedakow i ta la ra . U b og i  p rzyrzek ł  
mu, ż e 'z w r ó c i  d ług w  c iągu  trzech  
dni R o tszy ld  je d n a k  nie u w ie r zy ł  
w  odzyskan ie  p ien iędzy .  S zczerze  
w ięc  byl zdumiony, gdy  po trzech 
dniach zw róco n o  mu pożyczkę  z 
podz iękow an iem .

P o  p ew n y m  czas ie  tenże  sam u 
bog i  ziiÓY, zw ro cR  s ię  do Rotszy l- 
da z p rośbą  o pożyczkę.

—  N ic  z tego  —  odparł  m il jo -  
r e r  —  raz  ju ż  pan zaw iód ł  m oje  
nadz ie je ,  d ru g i  ra z  to s ię  panu 

nie uda.
\ D O S T O J N Y  GOŚĆ 

W  Pa ry żu  b aw i ł  n iedawno pe­
w ien  w y b itn y  gość  egzo tyczny .  
Podczas  sw ego  DObytu w  s to l icy  
zw ied z i ł  m ięd zy  innem  p ew n ą  fa  
b rykę  sam ochodów .

D y rek to r  fa b ryk i  op row adza ł  
dos to jnego  gośc .a  po zakładach, 
pokazu jąc  mu na jn ow sze  modele  
w ozów .

—  B y łob y  dla nas w ie lk im  za ­
szczytem , gdyb y  wasza eksce len ­
c ja  zechc ia ł  skorzys tać  z naszych 
sam ochodów.

—  A  co kosztu je  taka  m aszyn a?
—  Chętn ie  z a o f ia ru jem y  ją  w  

prezenc ie  w a s ze j  eksce lenc j i .
—  O, na to  s tan ow czo  n ig d y  

się n ie z g o d ę !
—  W  tak im  raz ie  go tow i je s te ś ­

my sprzedać  w asze j  eksce lenc j i  
nasz n a jn ow szy  model za 10 f r a n ­
ków.

E g z o ty c zn y  gość po d łuższym  
nam yśle  zgod z i ł  się i w y ją ł  z port 
f e la  banknot dw udz ies to franko- 
wy.

—  N ies te ty ,  nie będę m ia ł  res z ­
ty  —  rzek i  d y rek to r  z zak łopo ta ­

niem.
—  Ach, to  g łu pstw o . W ezm ę  w  

tak im  raz ie  je s zcze  jed n ą  taką 
maszynę.

K O R Z E N I O W S K I  
I K A C Z K O W S K I

K orzen io w sk i  Józe f ,  k tó ry  z a j ­
m ow ał poczesne s tanow isko  n ie ­
ty lko na P a rn as ie ,  lecz  r ó w n ie *  w 
h ie ra r ch j i  u rzędn icze j  —  znany 
był z w y sok iego  o sob ie  m n iem a­
nia o ia z  z oschłośc i w  stosunkach 
z ludźmi.

P e w n e g o  razu K aczk ow sk i  spo­
tyka go  w to w a r zy s tw ie  i m ó w i :

—  W in u s zu ję  panu j e g o  n a j ­
now sze j  powueśei. P r z ec zy ta łem  ją  
jedn ym  tchem, znakom ita

N a  to K o r zen io w sk i  odpow iada  
o z ię b le :

■—  A  ja  p rzec zy ta łem  pańskie  
„W n u c z ę ta " .  Żału ję ,  że o te j  pc  
w ieśc i  nie m ogę  tego  p o w ;edziee, 
co pan o m o j e j ; n ie  podoba nil 

się.
—  A  m óg łby  pan jedn ak  tak  

samo pow ied z ieć ,  ja k  ja  o p a ń ­
sk iej  —  m ów i na to K aczkow sk i.

—  J a k t o ?
—  Popros tu  p r z e z  ku r tu az ję  

skłamać, tak  ja k  ja  p rzed  chwalą.

N A S Z E  D Z IE C I
P a n  F an tkow sk i,  p oc zc iw y  do­

rob k iew icz  z 1919 roku, osta tn io  
w sp ó łw łaśc ic ie l  f i r m y  F a n tk o w ­
ski et Ż j łą d k o w sk i  po jecha ł  wmaz 
z żoną i córeczką  nad polsk ie  m o­
rze. W  G dyn i r o zen tu z ja zm ow an y  
t łum aczy  c ó reczce :

—  P a t r z a j ,  S te fc iu ,  to je s t  
w ła śn ie  to nasze m orze . I  o m olo  
je s t  nasze... W id z is z  tam  zda leka  
statek... N a z y w a  się „ W :c h e r "  —  
nasz statek. W ęg ie l ,  k tó r y  p rzyby ł  
przed  ch w i lą  p oc ią g iem  te ż  nas*,

—  N a s z  —  p ow ta rza  zam yś lo ­
ne dziecko, w szys tko  nasze... T o  
ju ż  ju ż  tego  w spó ln ika  znaczy się 
tatuś puścił  kan tem ?

l o g i k a

P ro f e s o r  X  budzi s ię  w  nocy. 
Jest zupe łn ie  c iemno. P r o f e s o r  za ­
pala  św ia t ło  i spog ląda  na zega r  
ś c ien n y ,  szósta.

—  J eże l i  to  j e s t  szósta  popołud­
niu, to nastąp i ła  w id oczn ie  jakaś  
k a tas t ro fa  ż y w io ło w a ,  po łączona  
z za ćm ien iem  słońca. J eże l i  to  je s t  
rano, to p rzypu szczen ie  p ow yższe  
m oże te ż  okazać  s ię  p ra w d ą  A  
w ięc -n iem a  ra tunku ?  P r o f e s o r  X .  
m ia ł  ju ż  zam ia r  zaw yć  z  rozpa­
czy, g d y  w te m  uśm iechnął s ię :

—  Is tn ie je  je s zc ze  t r zec ia  m oż­
l iwość , że zapom n ia łem  n a k r ę c ę  
z e g a r  i że  w skazu je  f a łs z y w ą  go­
dzinę. W te d y  b v łb vm  u ra to w a n y !

I  tak  by ło  w rzeczyw is to śc i .


